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W iadomości zagraniczne.
F  r a n c y  a.

* K orrespon den cya  u rzęd ow a m iędzy  
F r a n c y a ,  R o s s y ą  i  A n g l i ą  przed w y b u -  
^tńeniem* teraźn ieyszćy  w o y n y :

C i q g  d a l s z y .

III. K o p ia  N o ty  X ięcia  K u  r a k i  n a ,  pi- 
Safi£y do francuzkiego M inistra z w i ą z k ó w
*ewnątrznych,

W  Paryżu d. 18 . (30.) Kwietnia 18 12 .
M o ś c i  X i ą i ^ ’ —  P o z b a w i o n y  b ęd ąc  od 

o w och  dni sposobności w id z e n ia  się z W .  X, 
Mościa i zakończenia z nim nagłey  j potrzeb- 
bey p r a c y ,  k tó rą  okoliczności c z a s o w e  na 
®as z w a la ią ,  a  d la  k tó r e y  żadna godzin a na 
próżno u p ły n ą ć  nie p o w in n a  ; g d y  w id zę  
*nikaiącą p ew n ość ukończenia b e z  z w ło k i  
takowego dzie ła  i  p rzy p ro w ad ze n ia  go do 
pożądanego kresu , to  iest zap o b ieżen ia  nie? 
szczęśliwym  skutkom nagłego p osu w an ia  się 
^ o y sk  N. Cesarza i  K ró la  Imci i  zb l iż a n ia  
Sl? ich do w oysk  N. Im peratora  m oiego Pa- 
®a 5 nie pozostaie mi zatem  nip w ię c ć y  do 
popełnienia m oiego o b o w i ą z k u , ia k  ty lk o  u- 
ńzielić urzędów nie W .  X. Mości p rop oz ycy e ,  
które mu d o ty ch cza s  ustnie t y lk o  czyniłem . —  
Rozkazano mi o św ia d c z y ć W .X .M o ś c i ,  iż z a c h o ­
wanie Prus i  nienależenie ich do żadnego poli­
tycznego zw ią z k u ,  sk o ia rz o n e g o p rze c iw k o  Ros- 
V 1-* iest ściśle*połączone zinteressatni Imperato- 
ra Im ci;  żeby zaś przy iśdź do p raw d ziw eg o  
stanu pokoiu  z F r a n c y ą ,  potrzeba  konie- 
Czn' e ,  a b y  pom iędzy nią  a R o s s y ą  zn ayd o- 
^ a ł  się k ray  ueutralny, k tó r y b y  nie b y ł  za- 
t ty  od w o y s k a  Radnego z o b o y g a  M o c a r s tw ;

a  g d y  ca ła  p o lity k a  Im peratora  Imci moieg& 
P an a  zmierza do skoiarzenia  trw a ły c h  i nie­
w zru szo n ych  z w ią z k ó w  z F r a n c y  ą ,  te zaś  
nie mogą d op ó ty  n a s tą p ić ,  póki c ce w o y -  
ska p rz e b y w a ć  będą tak  blisko granic ros- 
sy is k ic h ,  przeto na.ypierwszą posadą w s ze l­
kiego  układu musi b y d ź  form alne z o b o w ią ­
zan ie  sie do ustąpienia z  k r a ió w  i ze w s z y ­
stk ich  tw ierdz P r u s k i c h ,  w  iakim kolw iefs 
b ą d ź  czasie i z jakiegokolw iek  bądź p o w o d u  
one zaiętemi zo s ta ły  p rzez  w o y s k a  F ra n c u z -  
kie tudzież sprzymierzone, niemniey d o z m n ie y -  
szenia załogi G d a ń s k i ć y ,  ustąpienia z P o ­
m e r a n i i  S z w - d z k i e y i  u łożenia  się 
z Królem  S r y e d z h im  w  ten s p o s ó b ,  a ż e b y  
o t i e d w i e  koik»p-y F ra n c u z k a  i S z w e d z k a  na- 
w zaiem  zaspękoione b y ł y .  —  W inieniem  o* 

ia d c z y c ,  ;z skoro tak o w e  p rop ozycye  p r z y ­
jęte zostaną .przez F ra n c y ę  za  posadę u k ła ­
d ó w ,  natenczas będę m óg ł p r z y r z e c ,  iż u ło ­
żenie się to p ociągnąć za  sobą m oże nastę. 
puiące zo b o w ią za n ia  się ze strony N. Impe- 
peratora moiego P an a. .—  Nie odstępuiąb 
Im perator Jegomość od zasad p rz y ię ty c h  co 
do handlu k ia ió w  sw oich  i w p u szcz an ia  stat­
k ó w  neutralnycn do p ortów , zasad , k t ó r y c h  
Imperator Im ć nigdy zrzeeb y  się m e m ó g ł ,  
ęfcjowiązuie sie ón z p r z y w ią z a n ia  do p r z y ­
mierza zaw artego  w  T y  l ż y ,  nie p r z y jm o ­
w a ć  żadney  o d n n a n y  w  2»kazuiącsy-ch śro d ­
k a c h  u stan o w ion ych  w R o ssy i,  i dotąd  ściśle 
z a c h o w y w a n y c h  p rz e c iw k o  bezpośredniemu 
handlow i z A n g l ią ;  oprócz tego g o t ó w  iest 
Imperator^ Im ć u ło ż y ć  się z N. Cesarzem 
F ra n c u z ó w  * K rólem  W ło s k im  w zględem  z a ­
p row ad ze n ia  w  R ossyi  na w z ó r  Francuzki 
systematu w y d a w a n ia  p o zw oleń  ; rozum ieć 

się zaś  m a ,  iż ta k o w e  nie w p rz ó d  z o s ta ło b y  
prżyiętera , a ż : p ó k ib y  nie u z n a n o ,  iż skutki 
iego nie p o w ię k s z ą  t y c h s z K Ó d , ,  k tó re  iuż



ł ian del  roftyisk? ponosi. —  Im p e ra to r , Imó 
z o b o w ią ż e  się r ó w n ie ż  w e y ś d ź  w  szczególne 
u k ła d y  w zględ em  o am ian, ia k ic h b y  K^aneya 
n a  k o r z y ś ć  handlu  sw oieg ó  pragnąć m ogła 
w  celnych, taryffach rofsy isk ich , z a p r o w a d z o ­
n y c h  r. to to .  —  N ak o n iec  z e z w o l i  także 
n?óy M on archa  na za w a rc ie  traktatu w y z n a ­
czającego  dostateczną nagrodę z a  Xie.-»two O l- 
d e n b u r s k  . e, w  k tó ry m  Im perator Imć oś w ina_ 
Czy, iż o d w o łu ie  p r o te s ta c y ę , zaniesioną c e ­
lu za b e zp iecz en ia p raw  dorou swoiego coXięstWi. 
O l d e n b u r s k i e g o .  —  T e  są z a s ad y  Mości 
Xiążę> kló.:e mi rc z k a z a n o  p o d a s z ,  a kto- 
Tych przyięcie  co do ustąpienia w ó y s k  z kra- 
ió ,v  Pruskich i Pom eranii S ? w e d zk ie y  , 
zm n ie js zen ia  za łog i  G d a n s k ić y  do tey l ic zb y ,  
żaka b y ła  przed dniem jw s z y m  S ty c z n ia  
, 8 t i , o r a z  p rzy rze cz e n ia  w e jś c i a  w u k ła d y  
C u  : w e c y ą ,  mogą ied yn ie  b y d ź  p o w o d e m  
do u łożen ia  się o b y d w ó c h  naszych a w o -  
t ó w .  —  Pom im o upłyn ionego  czasu od \i- 
Stney m o ie y  z-W . X. M ością  r o z m o w y ,  .i 
p om im o p rz y ia ź n e y  w r ó ż b y  , iaką sobie z do- 
a w c lo n e y  mi z  Jag > C .  K , M ością  uudyencyi,  
tu d z ie ż  z d an yc h  mj przyrzeczeń W . X . Mo 
ści z ukontentow aniem  czyniłem  , zostaię z a ­
w s z e  leszcze ze  sm utkiem  w  zupelnćy n ie­
pew n o ści  s k u tk u ,  i?k i  k l o k i  m oie mieć bę­
d ą .  —  G d y b y m  z n a y w ie k s z y m  moim żalem  
d o w ie d z ia ł  się, t e  H rabia  L  a u r  i s t o n w yie- 
c h a ł  z P e t e r s b u r g a ,  natenczas o b o w ią z ­
k iem  moim będzie dom agać się natychm iast 
o w y d a n ie  mi paszportu, i opuścić P a r y ż . —  
R a c z  W . X, M. p r z y ią ć  & c .  &c.

Xiążę A le x an d e r  K u r a  k in .

IV .  K opia  N o ty  X ięcia  K i m a  k i  n a  do 
francuzfriego M i n i s t r a  z w i ą z k ó w  ze w n ę ­
trzn ych .

IV  Paryżu tl. 25. Kac letnia  (7. M a i a) ig i i .

Mości X ią ż ę !  U płynęło  prawie dni 141 
|ak  w  skutku p rzyw iez io n ych  mi przez Baro- 
n a S e r d o b i u a  ostatnich instrukcyi podałem 
W .  X. Mośęi p r o p o z y c y e ,  a to  z a r a z ' w e  
d w ó c h  godzinach po nadeyściu onycbżo. M ia ­
łem podobnież honor na aud yen cyi p o z y s k a ­
n e j  w  Pon iedziałek  u N. Cesarza i Króla* u- 
wiadOmić G o  o p r o p o z y c ja c h  N. Imperatora 
P a n a  moiego. Nadzieie, które  na tern w szy-  
stkietn gruntow ać mogłem , co mi Cesarz i 
K r ó l  Jegom ość na te y ze  aud yen cyi o nay- 
szczęr.szem pragnieniu w o ić m ;  zapobieżenia  
p rz y ia c ie ls k ą  ugod ą  ze rw an iu  z w ią z k ó w  za-

graźaiącem  n o w ą w o y n ą  E u rop ie ,  powiedz'1- 
r a c z y ł ,  c z y n i ły  mi naypoclil  ebn ieyszą  otncMj 
rż kroki moie będą miec skutek spodziewaj; 
o d  N . Im peratora  Pana m oiego, który nig '̂ 
czego  innego me pragnął,,iak utrzymania-P? 
koiu  i p rz y m ie rz a  z F r a n c j ą , i ze 'ł>c& , 
słuszne i um iarko wane wTarunki, których n’V 
d a w n o  b y łe m  tłum aczem  , staną się pos*y] 
p rzy ia c ie ls k ia y  ugod y. M ogłem  tem bard* 
puscłC w..dcie te y  iiadT.te: . ile że  W ,  X. 
sam w  p ierw szych  ro z m o w a ch  zaszłyc- 
po udzieleniu m oich p r o p o z y c y i ,  utwierdzi 
łeś  mnie w n i e y  bezprzestannie tą  sp.*aw,|{' 
d liw o ścią ,  którą  poiednaw czem u, za  pokoi^ 
b ę d ą c e m u , i szczegó ln iey  ku zaspokoili1111 
N. C esarza  N a p o l e o n a  w zględ em  w s i j1 
stkich, c z y n io n y c h  d otych czas  R o ssy i  prop0 
z y c y i  zw rócen em u u m y ś łp w i  sw oiem u ppzj" 
zn a zvałeś. Oesarz i K r ó l  Jegomość wezw'a 
mnie na a u d y e n c y i  d. 27. K w ie tn ia  do uklJ 
d an ia  się natych m iast  z  W . X . M oscią  jwzg# 
dem  poleconych mi p r o p o z y c y i ,  i  d a ł  P1! 
nadzieię  p rze w id y w a n ia  te y  m oż n o śc i,  
w k r ó tc e  będ ę m ó g ł  zd a d ź  sp ra w ę  N. Impet3' 
to ro w i P a n am o ie m u  o s p o s o b ie  p rzy ję c ia  Je$\ 
"warunków. N ig d y  ń ag leysze  okoliczn ości ^  
w y m a g a ły  b a rd z ie y  iak  teraz ży c z e ń  i prć 
n ag lących  o  prędki ro z b ió r  pomiemonyf" 
w a r u n k ó w ;  ied n akże  M ci  X ią ź ę  c z e k a m  J*" 
szcze  d otych czas na to. N aglące  m oie i po^ 
tarzane z a p y t a n ia ,  codzienne kroki m ele  &  
C ieb ie  Xiązę, nie m ia ły  że strony t w o ić y  i 3' 
dnego innego s k u tk u ,  p rócz  t e g o ,  iż w z b r3' 
niasz się oświadczeń na nż.sze p ro p o z yc j3 
z t ć y  p i z y c z y n y ,  ze  me odebrałeś ieszcze 
t e y  m ierze  żad n ych  ro z k a z ó w  od Monarch? 
sw oiego ,  —  Niepodobna iestM ości Xiąże 
zgubne s k u tk i ,  iakie ta  z w ło k a  nieucbron11!® 
pociągnie za sobą. Zbliża jące  się ćodzienn1* 
coraz  b ardzie y  ku granicom P ań stw a  rossj'1 
skiego w o y s s a  Cesarza  i K ró la  Imci i 
sprzym -erzeń ców , mogą w c z e ś n ie j  lub p °ż‘ 
niey sprow adzić z d a rz e n ia ,  które wszelką u 
trzym an ia  p o k oiu  odeym_ n ad zie ię ,  a kt 
m oże iuż w  te y  chwili m ożność iey zn l^ e, 
e z v ł v . - J e d yn y  środek .m o g ą c y  zacho-J^ - 
Europę od nieszczęść- które w krótce z *  '  
się u - nią, iest ten, a b y  przyiąto  pojednaN 
cze p r o p o z y c y e ,  które mi N, Imperator i 
m óy podadź ro z k a z a ł.  Nie Lyiko ze  2 * / 5 
Mość ża d n e y  o pr/yięciu  ich nie dałeś 0 
odp ow ied zi,  ale  naw et wzbraniasz, się bezust^9 
nie z o ś w ia d c z e n ie m , o kt.c re go prosnet'1 
proszę : iak  te p r o p o z y c y e  u w a ż a n o , i e° '
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się *.v nich C es arz ow i i K r ó lo w i  Troci p o d o ­
bać nie m og ło?  —  W śró d  k r y t y c z n y c h  oko- 
l iczn ości,  w k tórych  się obie P a ń s tw a  zn ay- 
^u>ą, przedłużanie z w ło k i  o św ia d cze ń  m ogą­
cych zb liżyć  naw zd iem  k u  sobie  obu M o n ar­
chów , za nic innego brać s ie  m o g ę ,  ia k  ty lk o  

przedsięwzięcie nie w c h o d ze n ia  w  żadne 
oświadczenia, a tćm sam śm  z a  postanow ienie 
^ o y n y ;  nie mogę przed >V. X . M ośeią u k r y ­
w ać, iz rzecz tę tak u w a ż a ć  będę, g d y b y  na 
nowo zw lekano1" k a te go ryczn ą  o d p o w ie d ź  na 

prop ozycye,  które z  roz k az u  N . Im peratora  
Pana moiego podałem . M u s zę  Cię więc Xią- 

n ap rzó d  u w ia d o m ić ,  iż g d y b y ś  na kon- 
feren cyi,  k tó r ą  dnia iu trze ys zeg o  zrana  od ­
praw iać ze mną p ostanow iłeś,  nie m ia ł ie sz cze  
żadnych  od Jego C. K .  M c i  instrukcyi w z g lę ­
dem odp o w ied ze n ia  a a  moie p ro p o z y c y e  i o- 
św iadczenia  mi , że one bez żadnego ograni­
czenia (w iadom o i e s t W .  X . Mci, że nie w o ln o  
t»i na żadne zez w o lić )  przy ięte  z o s ta ły ,  la 
z  p rz y c z y n y  z a p ó w ie d zia n e y  na pozaiutro 
Podróży Jego C, K. Mci, odbieraiącey  mi na- 
dzieię o trzy m a n ia  o d p o w ie d z i ,  k tó re y  teraz 
dom agam  s i e , p rzym u szo n ym  będę ze  sm ut­
kiem zaprzeczenie teyże  odpow iedzi  za  p o ­
stanow ienie w o y n y  u w a ż a ć ,  przytom ność mo­
ta w P a r y ż u  za  całkiem  niepotrzebną uzna- 
^ a c , oraz z p o w o d u  niemożności utrzym ania  
tego pokoiu i przym ierza, d o  którego  , że się 
przed 5 m a la ty  p r z y ło ż y łe m ,  za  n a y w ię k s ze  
Szczęście ży c ia  m oiego p o c z y tu ię ,  z iak nay- 
w ię k s z y m  żalem  upraszać W .  X , M . o p a ­
szporty  , i w y iech ać  z F ra n cyi .  f Proszę Cię 
Xiążę naprzód u siln ie ,  ażeb yś się p ostarał  o 
tO żk az y  Jego C. K . Mości, i w r ę c z y ł  mi one 
bez o d w ło k i .  R a c z y s z  W .  X , Mość p r z y ­
jąć  & c;

X iażę  A lexan d e r  K u r a k  in .

V .  K opia  N o ty  francuzk iego  M inistra 
zw ią z k ó w  ze w n ę trzn yc h  , do P o s ła  rossyi- 
shiego X ięcia  K u r a  k i  n a .

W Paryżu d. 9.  Maia  1S1Z-

M o ś ci  P an ie  Pośle 1 O deb ra łem  N o t y ,  
które mi d. 30. K w ie tn ia  i 7. M aia  p rzysłać  
rąc2yłeś. Nim będę m ógł o dp ow ied zieć  na 

muszę się w p rzód  W . X. Mości za p y -  
tać , c z y l i  masz pełnom ocnictw a do zawar- 
ę*a i podpisania  u k ła d u ,  m ającego  z a ła tw ić  
2-aszłe między obiem a M ocarstw am i nieporo­
zumienia ; w tym  przyp adku  upraszam  Go 
T>odiug z w y c z a iu  w szystk ich  g a b in e tó w ,  u-

dzietić. mi rzeczone p e ln om ecn istw a. —  M a ia  
h o n o r  & c.

X iążę  B a is a  n o

VI. K op ia  o dpow ied zi  X ięcia  K u r a  s i -  
i?a na p ow yższą  N otę .

W  P ary żu  d. 21. Kwietnia (9. Met* 
ia )  1812.

M ości X iążę 1 W ła ś n ie  co  odebrałem  Notę 
Jego z dnia dzisieyszego. P o z w o lis z  mi W..X, 
M ość to w y z n a n ie ,  i ż  mnie bardzo z d z iw i ły  
Jego do mnie uczyn ion e zap ytan ia ,  k tó ry m  
przez o tw arto ś ć ,  z iak ą  Mu udzieliłem  bez 
w s z e lk ie j  p o k ry w k i  w s zy stk ie  o trzym an e 
od N, lmper itora P a n a  moiego ostatnie in- 
strukcye, zupełnie za p o b ie d z  sąd ziłem . Znasz 
X iaż ę  poiedn aw cze p rop ozycye ,  które przed­
m iot ouychże s k ła d a ią  , a które w y k a ­
zu ją  w  sposób bardzo  w y r a ź n y  n a le g a jąc e  
pragnienie N. M on archy  m oieg o ,  względeta. 
u trzym an ia  pokoiu i p rzym ie rza  Jego z C e ­
sarzem Napoleonem. G o tó w  iestem k a żd e g o  
czasu porozumieć się z W . X. M ością  w z g lę ­
dem fo r m y ,  iaką m aia  otrzym ać też p r o p o ­
z y c y e  przy w y g o to w a n iu  u k ła d u  , k t ó r y  
z Toba Xiąże w  nadziei p otw ierd zenia  ( s u b  
s p e  r a t i )  chociaż bez sz czegó ln ych  i osob­
n y ch  do podpisania tegoż u kładu  p ełnom oc­
n ic t w ,  podpisać pragnę, gdyż charakter m óy„ 
iak i przy  boku  Jego C. IC Mci p iastow ać m am  
h o n o r ,  dostatecznym  iest do tego; mogę oraz 
W . X. M ci p r z y r z e c ,  iż podług d o k ła d i.e y  
w ia d o m o ś c i ,  iak ą  mam o zam iarach  Im pe­
ratora F a n a  m oiego, i pod łu g  uczyn ionego 'm i 
ośw iad czen ia  , iż w  p rzyp adk u  p rzy icc ia  ze  
strony Je o C. K. M ci przełożonych  prze ze- 
mnie fundam entalnych zasad osobne p e łn o ­
m ocn ictw a p rz y s ła n e  mi b ę d ą ,  układ  k tó r y  
po dpiszę , p o z y s k a  zatw ierdzenie  N. Jmpe- 
ratora. C z yn ię  tu W .  X. Mci u w a g ę ,  iż g ó j -  

,bym  w  tym  celu m iał  iuż n a w e t  teraz oso­
bne p e łn o m o c r" c tw a , przecież podług po-> 
wszechnic p rzy jętych  z w y c z a ió w  pom zebnem by 
b y ło  Jeszcze do tego zatw ierdzenie  o b u ó w ó e ii  
M o n a r c h ó w ,  n im b y  ten akt ca łą  i zu p e łn ą  
w a ż n o ść  s w o ią  otrzym ał. Szczerze ubolewam,, 
z e  w tak  nag acycli  okoliczn ościach , gdzie 
każda  ch w ila  może zrządzić rozpoczęcie  k ro­
kó w  nieprzyjacielskich, z a c h o w y w a n e  w z g lę ­
dem mnie ze strony Ministra Jego C. X M ci 
przez długi przeciąg dni jątu  milczenie ćo 
do tego, iak  Jego C. K. M ość U w ażał  funda­
mentalne zasady, które  ia do tey ugody prze­
ło ż y ć  b yłem  u o o w a z n io n y ,  o d w lek ło  tak  
A  2



znacznie m ożność zaw a rc ia  o n e y ie .  W y z n a ię  Ci 
X iążę ,  iż się zd u m ie w a m  nad tern, żeś’ mnie nr a ł  
się b ydź  o b o w ią z a n y m  do czekania  na moie 
w ła śn ie  co dane , czyli  rac ze y  potwierdzone 
M u ośw ia d czen ie  (m ia łe m  iuż a lb o w ie m 'h o  
nor w y łu s z c z y ć  M u w  poprzedniczych roz- 
m o w a c h  b ard zo  iaśnie to  w s z y s t k o ,  ca iest 
przedm iotem  dzisieyszego p y ta n ia ) ,  nim n a  
N o t y  m oie z dnia 30.'  K w ie tn ia  i 7- M aia od ­
p o w ied zia łeś .  W . X . M, nfe wspominasz nic o 
N ocie  z dnia 6. M a ia  (*}, na k tó rą  niemniey- 
szą  m iałem  p rzyczyn ę sp od ziew ać  się o d p o ­
w i e d z i ,  którey  rów n ie  się dom agam . Proszę  
C ie  Xiaźę iak  n a y u si lm e y  p rzysłać  mi ia k  
n a y p r ę d z e y  te t rz y  odpow iedzi.  Muszą one 
z a w ie r a ć  obiaśnienia, k tó re  tni z powodu b a r­
dzo w y r a ź n ie  przepisanych powinności, w ł o ­
ż o n y c h  na mnie przez u r z ą d ,  na którym  się 
zn a y d u ię  , koniecznie j ą  potrzebne. —  Przyi-  
tłiiy  W . X. M ość & c

X iążę  A Iexander K  u r a k i n.

V II.  K o p ia  listu X ię c la  K u r a k i  n *  do 
fra u c u z k ie g o  M inistra sp raw  zagranicznych.

W  Paryżu dnia  29. Kwietnia f u .
M aia J  J812.

M ości X ia ż ę l  U łoży łem  aobie udać sie 
d zisieyszego  poranku do W . X. Mości w  ce­
lu ośw iad czen ia  M u, iż  ża d n ó y  od p o w ied zi  
c a  w c zo ra y sz y  list m óy  nie o trzym ałem , g d y  
o deb ra łem  l is t ,  k tórym  mnie W . X. M ość 
^zaszczyciłeś dnia yrczorayszego  na kilka  godzin 
przed sw oim  w y ł a z d e m ,  k tó r y  w s k u tk u  te­
g o ,  coś mi W .  X , M ość  p o w ie d z ia ł ,  p o w i­
nien b y ł , iak mi się d oro zu m ió w ać w y p a d a ,  
ł o , dopiero w e  d w a  łub t r z y  dni nastąpić. 
C hociaż  W .  X, M ość b yłeś  tak  ła s k a w  do­
nieść mi o w y g o to w a n iu  żą d an y ch  p aszp or­
t ó w ,  iednakże zn a lazłem  t y lk o  paszport dla  
•Kammerjunkra K o lo g r y f o w a ,  w którym  na­
w et nie w y r a ż o n o ,  iź  iedzie goń cem  do P e ­
t e r s b u r g a .  U praszam  W . X. M o ś c i ,  o p r z y ­
słanie mi ieszcze trzech in n ych  p aszp ortów , 
k tó re  mi dla  osób moiey k a p l ic y  i d w oru  m o ­
jego w y d a ć  p rzy rze k łe ś ,  a k t o r z y  z furm ana- 
nam i wiedeńskiem i naiętemi iu ż  w  tć y  m ierze,

(*J N ota z dnia 6. M a ia  tycze sie p ry ­
watnego interessu  , i  nic ściąga sic  bynaym nicy  
do za szłych  m iedzy obydwoma K raiam i zatar­
gów.

U w a g a  M onitora.

o dieźdzać  m uszą; ieże lib ym  nie m ógł ich n* 
czas w y z n a c z o n y  w  drogę w y p r a w i ć ,  utracił­
b ym  summę, na którą  się z furmanam i za  po­
dróż z t ą d  a ż  do B r o d ó w  zgodziłem . Ni* 
p o d o b a ło  się W .  X- M ości o d p o w ie d zie ć  na 
te trz y  urzęd ow e N o ty ,  k tóre  Mu d 30. K w ie ­
t n ia ,  ógo i 7go M a ia  w  przedm iotach nay* 
w a żn ie y  s z y c h ,  t y c z ą c y c h  się s to su n k ów  z* 
c h o d z ą cyc h  m iędzy mną i W .  X, M ością  prz^ 
s ła łe m ,  ch ociaż zw yc za iem  iest odp o w ia d a ć  
n a  każdą o d ezw ę P o s ł a , szczegó ln iey  zaś 'tt 
sposób tak  a u ten tyczn y  i w  tak  w a żn y ch  o ko­
lic z n o ś c ia c h , iakiemi są t.eraznieysze, u c z y ­
nioną. N ie  donosisz mi X iążę  nic o t e m ,  co 
mi iednak p r z y r z e k łe ś ,  to  iest : o powodach, 
które  w y s t a w u i ą  Ci podobieństw o p o g o d ze­
nia się o b o y g a  m o c a r s tw ,  a  k tó r e b y  mnie 
sk łonić  m o g ły  do przedłużenia p o b y tu  mego 
w  P a r y ż u ,  i nie żąd an ia  p aszp ortów . 'M il­
czenia  to ze stron y  W .  X. M ości s ta w ia  ranie 
z n o w u  w t e m ż e  samem p o ło że n iu ,  w  iakiein 
z n a jd o w a ł e m  się n a ó w cz as ,  g d ym  po pier­
w s z y  raz  ż ą d a ł  p a sz p ortów . N ie  otrzym aw szy  
w ię c  na  piśm ie urzędow ego w y łu s zc ze n ia  po­
w o d ó w ,  k t ó r e b y  mnie sk ło n ić  m og ły  do 
przedłużenia  p o b y tu  m oiego w  P  a r y  ż u* 
a  k tóre  mi W .  X. M ość p rzyo b ieca łeś  —  w y ­
łu s zc ze n ia ,  k tó re  Jego Im peratorskiey  Mości 
P an u  memu M iłościw em u  p rze ło ży ć  umyśli- 
ł e m . a t o  dla  tćm iaśnieyszego w y sta w ie n ia  
Mu nadziei W .  X. M ości, iż  iest ieszcze w ie l­
k a  możność pogodzenia się M on archów  —  w b  
d zę  się zn iew olon ym  p o n o w ić  naglącą  prośbę 
m oia  o p aszp orty ,  zasad za iąc ą  się niestety n® 
nader pew nem  p rzek o n an iu ,  iż przytomnoś# 
moia w  P a r y ż u  żadnego iuż poż}'tku p rz y ­
nieść nie m oże. U praszam  W .X .  M ości,  aże­
b y ś  za  p ie rw s zą  w y d a rz o n ą  Mu sposobno­
ścią  u w ia d o m ił  M on archę sw oieg o  o t e y  for* 
m ain ey  prośbie  m oiey. Śmiem sobie pochle­
b ia ć  , iż  J. C. K. M ości  zn a n y  iest osobisty 
m ó y  sposób m y ś le n ia , p o d łu g  którego  po­
winność m oia  z taką  gorliw ością  pełniłem * 
pracuiąc  nad utrzym aniem  iednosci i pokoi*1 
m iędzy  obiem a Cesarskiemi M o c a r s tw y ,  i i s 
J .C .  K. Mość b a rd z o  dobrze to pam ięta, aże­
b y  nie m ia ł  b y d ź  p r z e k o n a n y m , iż żądai»tf 
opuszczenia m ie ys ca  moiego z a s a d z a  się ie' 
dyu ie  na n ayzu p ełn ieyszem  i smutnera prze­
k o n a n iu ,  że  w s z e lk a  nadzieia  p rzyk ład a n i*  
się moiego w charakterze p ośrcd niczey  b s o b f  
do w zaiem n ego zbliżenia s ię ,  iest mi zabro­
n io n ą .—  Chociaż osobiście w ielce W , X .  M o ś c i  

o b o w ią z a n y  iesiem* poczytam , iednajiże.za nay-



M iększy d ow ód  Jego p rzy iaź n i  to w s z y s t k o ,
Co ty lk o  uczynić  dla mnie rac zysz  dla  p osta­
wienia ipnie ’ iak n a y p rę d ż e y  w  stanie prędkie. 
8'd opuszczen ia  m ieysca  p o b y tu  m oiego, k t ó ­
ry  ( i a k  mi W . X. M ość  sam p r z y z n a s z )  przez 
t o , że  o d iazd  J. C .  K . M ości i W .  X . M ości 
P ozbaw ia  mnie w s ze lk ie y  o tu c h y  u czy n ie n ia  
«zego d ob reg o , b a rd z o  s ta łb y  się dla  mnie 
p rzykrvm . —  W y ie ż d z a m  z P a r y ż a ,  i nie- 
Prędzćy do niego p o w ro c ę ,  a ż  m i W .  X . M ość 
przyślesz paszp orty.  P o i a d f  do w ie y sk ie g o  
Pomieszkania moiego w S e v r e s .  T a m  ocze- 
k iw a ć  będę o dp ow ied zi  W .  X. M o ś c i ,  a ż e ­
bym  m ógł zaraz w y ie c h a ć ;  g d y ż  w s zy stk ie  
•uż do tego p oczyn iłem  p r z y g o to w a n ia ,  w s z y ­
stkich lud zi  niepotrzebnych mi o d p r a w i łe m ,
* ty lko  tę m ałą  l iczbę s łu ż ą c y c h  zatrzym a-

k tórzy mi w  p odróży s ą  potrzcbsi.  
Ponaw iam  Ci Mości X iązę  zapew nien ie  mo-  
lego w ysokiego szacunku.

Xiążę A Iexander K u  r s k  i n.

V III.  K o p ia  odpow iedzi Hrabiego R o -  
m a n z ó w ,  na N o t ę  Ministra z w ią z k ó w  z e w ­
nętrznych, pisana dnia 25. K w ietnia .

IV Wilnie d. 7 . ( 19, Ala i a) 1812.

M ości X iaż e l  —  H rabia  N a r b o n n e  
Oddal mi N o tę 4, którą  W .  X. Mość iemu p o ­
w ierzy łeś .  Nie spóźniłem  się ani na chw ilę  
a okazan iem  oneyże N. Im peratoorw i. M onar­
cha m ó y  trzym a iąc  się w iernie  nieodmien­
n ych  praw ideł  p o stę p o w a n ia ,  k tó re  sobie  o- 
z n a c z y ł ,  t rw aią c  ciągle w  systemacie szczególj  
nie-obronnem, nakoniec z a w s z e  um iarkow ań - 
szy  im rozw inięcie  sił iego staw ia  go bar- 
dziey  w  stanie odrzucenia w y m a g a ń  ,  czyn io­
n ych  p rzec iw ko  interessowi iego P a ń s tw a  i 
dostoyności iego K o ro n y ,  iest szczególnie 
ż a  tem ż y c z e n ie m , które W .  X. M ość  p rz y  
końcu ważnego o św iad czen ia  D w oru  sw o ie g o  
w yraziłeś.

Imperator Im ć pragnie c iągle  d a w a ć  do­
w o d y ,  iż  rad  unikać tego w s z y s tk ie g o ,  co b y  
tego stosunkom z F r a n c y ą  m og ło  nadadź 
charakter rozjątrzenia  i n łeprzyiażn i.  Z a k a ­
z i ł  mi zatem  zb iiać  przytoczone przez Ciebie 
Xiążę z a ż a l e n i a , i w sp o m in ać  tw ierdzenia  
8runtuiące się po n a y w ię k s z e y  części na c z y ­
nach często całkiem opacznie w y s ta w ia n y c h ,  
tub na bezzasadnych d o m y słac h .  P ism a prze­
słane Xięciu K u r a k i  n o w i  przez Barona 
^ e r d o b i n a ,  o d p o w ie d zia ły  poczęści n *  
^SŁystkie zażalen ia , w y s t a w i ły  ot w arła  postę­

p ow an ie  Imperatora Imci w e w szystkich  iega 
z F r a n c y ą  stosunkach w p r a w d z iw e m  św ietle ,  
w y ia ś n i ły  cel uzbraiań n a s z y c h ,  a w y t łu m a ­
czenie się w zględem  nich tak się p o tw ie rd z i­
ł o ,  iż naw et sam e oczek iw an ia  Cesarza N a ­
p oleon a p rze w yż sz ać  się zdaie ; g d y ż  mi* 
mo groźnych poruszeń w ó y s k  iego za  linię , 
p rzy  k tórey  d la  bezpieczeństw a granic n a ­
szych  p ow in n y  się b y ły  za trz y m a ć,  w s z y stk o  
u nas w  tym  iest stanie, iak b y ło  podczas od- 
iazdu ostatniego gońca. Jakoż ani ieden 
żołnierz nie w k r o c z y ł  do Prus , ani do Xie- 
s tw a  W a rsza w sk ie ęo ,  i nie ma z naszey stro­
n y  żad n ey  n o w e y  z a w a d y  do utrzym ania  
p o k o i u ; owszem ostatnie instrukcye, które 
Xiążę K u  r a  k i n  o d e b ra ł ,  podaią  mu w szel­
kie sposoby do za ła tw ien ia  sp oró w  n aszych  , 
i ro z p o c zę c ia ,  t y c h  u k ła d ó w ,  których D w ó r  
w a s z  ż y c z y ł  sobie. Z ukontentow aniem  d o ­
w iedzieliśm y się o tern, ia k  Cesarz N apoleon 
p r z y ia ł  nasze prO pozycye. U rz ę d o w a  na nie 
W .  X / M c i  odpow iedź, k tórą  nam X iąże  K u -  
r a k i n  obiecuie, rozstrzygn ie  ostatecznie w a ­
żne zapytanie w zględ em  pokoiu Lub w o y n y .  
U m iarkow anie w  o d p o w ie d zi ,  k tó rą  mam h o ­
n o r  przesłać W . X. M o ś c i ,  iest n ayp ew n iey-  
sza  r ę k o y m ią ,  iż  z  n a s ze y  stron y  nic nie o- 
p u śc im y ,  co ty lk o  zm ierzać może do p o koiu .  
N , Imperator w id z ia ł  z ukon tentow aniem  ów  
k r o k ,  który b y ł  do rządu W . B r y t a n i i  li­
czy  niony; o b o w iąz an y  iest bardzo  C esarzow i 
N apoleon ow i za doniesienie mu o tern; Im ­
perator Im ć będzie u m ia ł  zaw sze  cenić te o- 
fiarę, którą uczyni ten M onarcha dla z a w a r ­
cia powszechnego pokoiu. W  oczach moiego 
Imperatora żadna ofiara nie iest z a  w i e l k ą ,  
dla p ozyskan ia  tak w ażnego i pięknego w y ­
padku.

M am  honor & c.

H ra b ia  R  ó m a n z ó w ,

(D a lz s y  ciąg n a stąp i.)

X  i ę s t w  o W a r s z a w s k i e .

Z  W arszawy d. 28. Lipca. —  N a d e sz ła  
pew na ' w ia d o m o ś ć , że w o y s k o  Francuzkid  
przep raw iło  się w  kilku m ieyscach za D ź w i ­
n ę ,  i żc i g  d z ia ł  porzucone od u ch o dzących  
z  nad tey  rzeki M o s k a l i ,  d osta ły  się w m oć 
tryum fującego w o y s k a .  Przeduie straże Frań- 
cuzkie  doszły  iuż do M o  h i  I o w  a i O r s z y .  
N ie i jn w tn e ; m a g a z y n y  dostaią się  ciągle w r ę .
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c« z w y c ię z c ó w .  —  Cesarz  A l e  x  a n d  e r  b y ł  
w W i t e p s f c u ,  zk ąd  przeniósł s.ę do N e w -  
l a  w  kierunku ku P e t e r s b u r g o w i .

JW . Jenerał d y w iz y i  . K o s i ń s k i  p r z y ­
je c h a w s z y  do tey  s to l ic y ,  u da ł  się dnia 26. 
b .  m. do L u b l i n a ,  d la  ob ięcia  kom m endy 
n a d  siłą  z b ro y n ą  w  D epartam en tach  Lubel­
skim i Siedleckim.

P u łk i  p iechoty  F o ls k ie y  4 t y , 7 .n y  i 
ę t y  p o w rac a ją ce  z H is z p a n ii , c k t ó r y c h  prze- 
chodzie  przez B e r l i n  a a w u ió y  donieśliśm y, 
c iągn ą  na G d a ń s k  do M a 1 b o r g a ,  gdzie 
dnia 3. Sierpnia stanąć rncią.

D o w ó d z t w o  nad praw em  skrzydłem  
wielkiego w o y s k a  o b ią ł  X iąże E c k m ii h 1 
(M arszałek  D  a v o  u s t ) .  K ról  W estfalski poie- 
gOał iuż w rozkazie dziennym  w o y s k a ,  które  
dotąd poci d o w ó d z tw e m  tego M onarchy zo­
s t a w a ły ,  i tu w  W a r s z a w i e  iest sp odzie­
w a n y .

O  v.’o ysk u  naszóm n a r o d o w u n  z po­
w z i ę t y c h  w iad o m ości  donieść m ożem y co na- 
l tępuie:

D n ia  7, L ip ca  wieczorem , D i w i z y a i a z d y  
od d ow ó d ztw e m  Jen: D y  w iz y i  R  o ż n i e c- 
i e g o przeszła  w  p ła w  N i e m e n  pod 

B i e l i c ą ,  stanęła  ggo w N o w  o g r ó d k u ,  
z k ą d  udać się m ia ła  spiesznie do N i e ­
ś w i e ż a .

D. 9. ieden szw ad ron  pułku 3go u ła n ów  
sp otka  w s z y  m ocny posterunek K o z a k ó w  przed 
P i a s e c z n a ,  u derzył  na niego i w p ę d z ił  go do 
m iasta M iru. Un e s io s y  zapałem , przeszedłszy 
m iasto o ac ić ra ł  za przedmieściami na tenże sam 
posterunek mocno p ow iększon y . Pułkow n ik  
R a d  z i m : ń s k i w y r u s z y ł  z r e s z t ą  pułku dla 
p o s i łk o w a n ia  sw ego pierw szego szwadronu. 
S k o r o  w y c h o d z i ł  z przedmieścia, pięć p u łk ó w  
kozackich  natarło  na n iego, których liczba 
po w ię k s za ła  się -w miarę odporu, iaki im d a ­
w a n o  N a ó w cz as  o to cz on y  od przew yższaią- 
ce y  h c z b y ,  p rzym uszon ym  b y ł  przerzynać się 
d la  z łącze n ia  się z d w o m a  szw adronam i p u ł­
k u  tógo i jednym  pułku i5 g o  ułanów , k tó ­
re  mu w  posiłek  p r z y b y w a ły .  Potykano się 
1  za w z ię to ś c ią ; n iep rzyjaciel  d oznał  daleko  
W iększey s t r a ty ,  niż 29ta b r y g a d a ,  .k tó rćy  
z n m o  w s ze lk iey  usilno^ci nie m ó g ł  w nieład 
w p r o w a d z ić .  B ry g a d a  28 p r z y b y ła  do T a r ­
c z y ,  gdzie się z 29łą b ryga d ą  z łą c z y ła ,  i tam  
p r z e b y ła  noc naprzeciw  n iep rzyiaciela  i chma- 

,1’y  K o za k ó w -
D n ia  10 L ip ca  cała d y w iz y a  ruszy ła  do 

M i r u ,  gdzie w y p o c z ą w s z y ,  w  południe w d a ł

sza  u d a ła  się drogę do N i e ś w i e ż a .  Straż 
przednia  sp o tk a ła  niep rzyiacie la  w  S r ;  Arni­
k o  w i e  ( m na iedna od M i r a ) ,  i ‘ odparła g<> 
ż y w o  w la s y ,  które o d lą cza ią  S i e n n i k ó w  od 
H o r o  d z i c z y .

P u łk  7 u ła n ó w  z 28 b r y g a d y  przeszedł 
las ;  reszta  d y w iz y i  została  z tey  stron y  one* 
g o ż .  R o zp o z n a n y  n iep rzyjacie l—byf~nad.to 
s i le ,  ż e b y  nań śmiele m ożna natrzeć; siłUT*' 
go b o w ie m  sk ład a ła  się z korpusów  K o z a c k ’ óh 
P ł a t o w a  i I ł o w o y s k i e g o ,  z łączonych  
z d y w iz y a m i  d ra g o n ó w  i h u za ró w .

N iep rzyjacie l  wiedząc' dokładnie o sile  df- 
w iz y i  przez w  n ie w o lą  w z ię ty c h  dniem w p rzó ­
d y ,  rozum iał tą zn isz czy ć  zupełnie w śród  lasóG 
i bagnisk, i ze w szech  stron za c z ą ł  posuwu# 
się na nas, i s y p a ć  ogień k a r t a c z o w y  na nay* 
b liższe  nasze s z w a d ro n y .  W  mgnieniu ok® 
ca ła  p ła s z c z y z n a  S i e n n i k o w a  za ię ta  był® 
le k k ą  iego i a t d ą ;  7 m y  p u łk  u ła n ó w , k tó r y  za/- 
m o w a ł  tamten b^zeg >3 su, przym uszo n y  był 
przebiiać się przez n iep rzyiaciela  dla złącza­
nia się z  d y w iz y ą .  W n e t  p r z y b y ły  dragon/ 
i h u z a ry ,  a  natenczas silna i ż w a w a  rozpoczę­
ł a  się w a lk a .  P u łk i  ^ci i ló ty  u ła n ó w  naY- 
m niey po r a z y  40 n a t a r ły  na n .ep rzyiacie la  
i o k r y ł y  się ch w a łą .  P u łk  15 i y m y  u ła n ó ^  
czyn n ie  p r z y c z y n i ły  się do bom. Szczególn ie/  
i j t y  p u łk ,  2gi i  n t y  b y ł y  w  od w od zie ,  i za­
s ła n ia ły  le w e  nasze s k r z y d ło .  'N ieprzyjaciel  
z a u fa n y  w  p r z e w y ż s z a ią c e y  s w e y  sile, nie u- 
m ia ł  k o rz y s ta ć  z p o z y c y i  n a s z e y ,  g d y ż  :u- 
b y ła  godzina 9 wieczorem , kiedy o d w ó d  nie­
przyjacie lsk i  p r z y b y ł  na nasze le w e  sk rzyd ło
1 o to c z y ł  aż do ostatniego naszego plutonu 
w  ty le  pozostałego; k ilka  tysięcy K o z a k ó w  
w p a d ło  n a w e t  w o d stę p  m iędzy pułk 1 l t y  i 701/ 
lecz ca ła  29ta b ry g a d a  i 7m y  pułk u ła n ów  
z 28mcy b r y g a d y  naciera iąc  na n ie p rz y ia ­
c ie la ,  co fn ę ły  się w  porządku  ku.M i r o w i.

B r y g a d a  i9 ta  ia z d y  pod do.wód/.twem Je­
nerała  T  y s z k i e w i c z a  p r z y b y ła  właśnie nąd 
natenczas do M i r a ,  i w y s ł a ła  z a r -z  n a p r z ó d
2 szw a d ro n y . K i lk a  w y s t r z a łó w  arm atnyich i* 
b atery i  postęp u iąccy  z a  b ryga d ą  Jen: T y - 
s z k i e w i c z a ,  w s tr z y m a ły  z a p a ł  nie nylAf 
c ie lą; zm uszony do z w r o t u ,  śc iganym  b y ł  
z a  las w  bliskości tego miasta.

D y w i z y u  została na placu  boiu do ś w i­
tu. N iep rzyjaciel  z o s ta w ił  nfcs sp okoyn yc  ■ 
Sześciogodzinna w a l k a ,  iedna z nayżywszyc** 
iak a  byd-* m o ż e ,  w  nierównie ■ mocnieys/-ey  
l iczbie  d ała  poznać nieprzyiacieló  w i , iż rn® 
do czyn ienia  z żo łnierzem  d ow od zo n ym  prze*



^ • N a p o l e o n a .  P u łk  d ra g o n ó w  Klio  w sk ich 
J pułk  h u zarów  Aohterskich, poniosły  w ie lk a  
?>ratę. Jenerał L e y to a n t  P a l e ń ,  P o d p u łk o ­
w n ic y  A d r i a n ó w  i  J a ł o w a y s k i  legli na 
placu. P ob oio w isk o  zas łan e  b y ł o  trupam i K o ­
c k ó w ,  K a ł m u k ó w ,  B a s z k ie ró w  i T a ta r ó w .  
^ł’ie straciliśm y żad n eg o  z o f f ic e ro w  w y ż s z e g o  
'Stopnia4 w s zy stk o  , co się p o t y k a ł o ,  u tr z y ­
m a ło  honor w o y s k a  naszego. B y ło  kilku tlan- 
stierów od u ł a n ó w , k tó rzy  ścigaiąc n iep rzy­
jaciela  przedarli się do korpusu piechoty  
b l a t o w a  W s z y s tk ie  nasze p u łk i  m aią  w ie l ­
k ą  l iczb ę  k r z y ż ó w  officerów nieprzyjaciel­
sk ich ,  i  w ie le  bardzo  u b ioró w  śm iósznych  i 
“ r°ni sz c z e g ó ln e y ,  z d o b y ty c h  na p u łk ach  
^ syia tyck tch  , które są naygorszemi zżotm e- 
f zy  n iep rzyjacie lsk ich ;  s ło w e m , .^OoO-nąszey 
ł azdy w y trz y m a ło  ócjogodzinną w a lk ę  prze- 
c' w 8miu ty s ią c o m  K o z a k ó w ,  3000 iazd y  re- 
S ula r n e y ,  2 p u łk om  strzelców pieszych, 1 3® 
* 21a łó m  p o ło w y m . ■ #
. D n ia  14. p u łk  t w s z y  iaz d y  śc ig a ł  ucho- 

^Cego n iep rzyjacie la  ze  w si  C z a r n o  ł u b  y ,  
‘ Pędził posterunek k o z a c k i  z n a c z n ą  ic h  stra- 

t lecz unies ion y  ż y w o ś c i ą  , p o su n ął 
Sl? zadalefe® a ż  na w yso k o ść  B o  m a n ę  w  a  

drodze od N i e ś w h e ź a  do S ł u c k a ,  
£dzie s t a ł ‘c a ł y  o b ó z  n ie p r z y ia c ie ls k i ; k i lk a  
p u łk ó w  k o za ck ich  i ł in i io w y c h  w y r u s z y ły  
z  o b o z u ? i  o to c z y ły  c a ły  ten p u ł k ;  lecz teh 
W alecznie przebił się jas-zez n ie p rz y ja c ie la ,  
p o ło ż y w s z y  w iele  onego na p lacu, lu b o  znie- 
żn ałą  stratą s w o ic h ,  i o k r y ł  się ch w a łą .

M a jo r  M o n t r e s o r  r a n i o n y ,  p o y m a D y  
zo sta ł  w  n iew olą  w r a z  z k i lk o m a  innemi ©ffi- 
^ r a m i.  S trata  ca ła  p u łku  tego w yn o si  240 
'idzi, tak w  z a b ity c h ,  ran io n yc h ,  o b łą k a n y c h ,  
a k  i w n ie w o la  w z ię ty ch .

Jenerał R e g n i e r  p r z y b y ł  do K o b r y -  
S i a  w  B r z e s k i m  L i t e w s k i m  z w o ysk iem  
6 a s k i Ó m  p rzec iw k o  J en era łow i T o r m a -  

° w ,  k tóry  ma d y w iz y e  z ło ż o n ą  z kilkuna- 
*tu tys ięcy  Ludzi. ^  *

 ̂ L isty  z  R o m a n o w a  pod dniem i8go
g .  d o n o s zą ,  iż  tam tęd y przechodziła  do
dl UC^ a d y w iz y a  Jenerała R n i a z i e w i c z a

nap raw ien ia  spalonego m o s tu ,  i b y ł a b y
ciągnąć pnd dzia łam i nieprzyiaciel-

lę,'(Lrai > g d y b y  M o s k a l e  nie opuścili  S ł u c -
N iew iadom o , .gdzie się u d ał  Jenerał

ji ° s lf i e w s k i  R u g r a l i o n ;  iest podobień-
t ąV° > 'ż  u sz ed ł  na P e t r y k ó w  do M o z y -
ttUi zaa ch cia ł  d ąż yć  do B o b r u y s k a ,

^siałby  Się w s tę p n y m  boiem  przedzierać

przez w o y s k a  F r a o c n z k i e ,  a lb o  do P i ń ­
s k a  przez A  u s t r y  i a c k i  e.

Ó d K om m issyi R z ą d o w e y  L i t e w s k i c y  
w y s ła n i  zosta li  do P ro w in c y i  o sw o b o d z o n y c h  
orężem  w o y s k  F r a j i c u z k i c h  i S p r z y m ie ­
r z o n y c h ,  X ią z ę t a :  L  u d w  i k  R  a d z 1 w i 11 i 
p a w e ł  S a p i e h a ,  d la  odbierania  a k cessó w  
©d O b y w a te l i  do K o n fe d eracy i  jeneralne-y K r ó ­
lestw a  P o l s k i e g o  i u stan o w ien ia  W ł a d z  
rzą d o w ych  m ieyseo w ych .

O debraliśm y w iado m ość  z G d a ń s k a ,  iż 
t a n  stosownie do rozkazu  JW . Jen era ła  d y-  
w iz y i  R a p p ,  G ubern atora, m a ą  b y d ż  p rz y -  
sp oscb ior»  k w a te ry  d la  kilku ty s ię c y  ie n c ó w  
M o s k i e w s k i c h ,  k tó ry c h  się a ie z w łó c z n ie  
spodziew ają.

Dnia  20. b. m. przystąp ili  O b y w a t e l a  
G m in y  lw s z e y  1 2gi6y m iasta W  a r s z a w; y  
do K o n f e d e r a c y i  jen era ln ćy  K ró le s tw a  P o l­
skiego.

Prrystąp il i  ró w n ie  do teyże  K o n fe d e ra ­
c y i  d. 2 ' .  b. m. O b y w a t e le  P o w ia t u  C h e ł m ­
s k i e g o ,  a d .  a w  b. m O b y w a t e le  Pow iatm  
Ł o s i c k i e g o .

Z  W ilna d. 15. L ip ca. —  D zień  2$go 
C zerw ca  na z a w s z e  pam iętnym  będ zie  w d z ie­
jach  miasta naszego. Dnia  tego b y l iś m y  
szczęśliwi oglądać w  mirrach tey  s to l ic y ,  C e ­
sarza  Francuzltiego i K ró la  W ło sk ie g o  N a p o ­
leona W ielk iego  , na czele niezw y t ię żo n ych  
zastępów . M iędzy  temi p ozn aliśm y w s p ó ł ­
r o d a k ó w  n aszych  z K ię s tw a  W a r s  i a t o s  k i e ­
go. L e d w o  M o s k a l e  cofnęli się za A  n- 
t o k o l  i m ost z ie lon y ,  le d w o  O b y w a t e le  o- 
bięli  straż na haup tw ach u , n atych m iast  pier­
w s z e  p o d ia zd y  P o l s k i  e i F r a n c u z k e  po­
k a z a ł y  się w m ieśc ie .  M agistrat, pierwsi M ie ­
sz k a ń c y  i w ielka  część ludu, w y s z b  z m iast*  
z kluczam i n aprzec iw  w o y s k a  z w y c ię s k ie g o .  
J. K .  M ość c b o y g a  S y c y l i i ,  na P a h a l a n -  
c 2 p r z y ią ł  D e p u to w a n y c h  sposobem nayła-  
SKawszym. Po  tey p ie r w s z e y  ceremonii uaa- 
li się daley  o p ó ł  mili pod P o  n a r y ,  dla o- 
św iad czem a hołdu J. C. K. M ość;.  P rz y ia ł  
ich Cesarz N a p o l e o n  7 łask ow ośc ia  sobie 
z w y c z a y n ą ,  potem przeb iegłszy  szeregi w ie l ­
kiego w o y s k a ,  d a ł  rozkaz w kroczenia  da 
miasta. P ie rw si  P o lsc y  ułarJ z g g o  reg m en- 
tu d o w ó d z tw a  Xcia D o m i n i k a  R a d z i w i ł ­
ł a  w e szl i  do sto licy  J a g e l o ń s k i e y .  W i ­
dok proporców I n i s k i c h  w z b u d z ił  nayśla  
chettueysze uczucia i pam iątki w k a ż d y m  O b y ­



w atelu. W k r ó fc e  o b a c z y l iś m y  nad brzegami 
W i l i i  tyc h  r y c e rz ó w , k t ó r y  w s ław ia li  irnie 
P o l a k a  nad D u i i a i e m ,  T y b r e m ,  T a ­
g ie m , a nawet a z  nad' N i l e m .  M ię d z y  te- 
roi w idzie liśm y X  i ą  ż ą  tś.R a d z  i w  i ł ł  o W, 
S a p i e h ó w ,  S a n g u s z k ó w ,  H ra b ió w  K r a* 

■ s i ń s k i c h ,  C h o d k i e w .  c z ó w ,  Jenerałów* 
S o k o i n i c k i e g o ,  K o n o p k ę ,  C h ł o p i c -  
k i e g o ,  A  x  a mi  t o w  sk i e g o  , B r u a i !  o r ­
s k i e g o ,  i ty lu  in n y c h ,  k tó ry ch  im iona 
z a w s z e  będę drogiemi dla L  i .t  w  i n ó w.

K ie d y  się p o k a z a ł  Cesarz i K r ó l ,  uczu ­
cia b ratn iey  m iłości  zm ieszały  się z  uczuciem 
p od ziw ian ia.  Na w id o k  N a p o l e o n a  W ie l­
kiego powietrze .n a p e łn i ło  si< okrzyk am i.  
W s z ę d z ie  w o ła n o :  N i e c h  ż y i e  Gs  a r  z !
Kr o k  T łu m y  ludu w szęd zie  zb iera ły  się, gdzie^ 
t y lk o  r u s z y ł  N a p o l e o n .  W szyscy  chc-eli 
n a c ie s zy ć  się. J eg o 'p rzytom n o śc ią ,  oraz w y y ć  
u ie iako  na sw oich sercach o b ra z  tego W ie l­
kiego M ęża. —  Skoro u d a ł  się do pałacu s w o ­
iego, udali  sie O b y w a te le  na oglądanie w ó y s k  
P o l s k i c h y F i F a n c u z k i c h ,  w  n ąylepszym  
porządku i n a yp ięk n ieyszey  po staw ie  ciągaią- 
cyeh . Młodzi ńcy nasi z niecierpliwości go- 
reią za p a łem  w z ię c ia  się do oręża wspólnie 
ze w s p ó łb r  ićmi,

M o s k a 1 e ucieka jąc  zap a li l i  most i m a­
g a z y n y .  Z a  p rzyb yciem  Cesarza i K róla , n a ­
tychm iast w y d a n e  zo sta ły  r o z k a z y  na ugar 
szenie pożaru. W n e t  p o m p y  z a g r a ły ;  a z a ­
tem ocaiono resztę, k tó r e y  ieszcze ogień nie­
b y t  s traw ił.

N ie  ó dd aiąc  się. s p o c z y n k o w i , w k ró tc e  
u d a ł  się Cesarz i K r ó l  na brzeg W i l i i ,  gdzie 
z a c z ę ła  się tegoż czasu b u d o w a  d w ó ch  m o­
stów  W  czasie  2godzinney ro b o ty ,  Cesarz 
s ied ząc  na g o łe y  ł a w i e , r a c z y ł  ro z m a w ia ć  
ze w szystk iem i,  k tó r z y  ty lk o  b y l i  szczęś’ lwe- 
m . z b l i ż y ć  się ;  m ó w ił  o zak ładach  kraio- 
w y c h  i adm inistracyi k ra iu ,  ro z p y tu ią c  się o 
w S7yslkich s z cze g ó łach .  Ł a t w y  przystęp  k a ż ­
dem u wszystkich  d z iw n ie  uiął. W ie czo re m  
z d ob ro w o ln ey  a iednom yślney w oli,  w s z y s c y  
m ieszkań cy  ośw iecili  sw oie  d o m y .  C ałe  m ia ­
sto n a y b o g a c ie y  b y ło  'illuminowane,

N a z a iu trz  dnia 29go J. C. K. M ość prze- 
f r t g ł  m iasto  i w o y s k a  popis o dp raw ił.  Po 
połu d n iu  r a c z y ł  dać a u d y e n c y ę  szlachcie  i 
duchow ieństw u. N a n iey  b a w il i  się o b y w a ­
tele w ię c e y  godzin y, W s z y s c y  nie.m ogą zna- 
leśdż dostatecznych w y r a z ó w  n.a'kiiwielbienie 
ła s k a w o ś c i  i dobroci C esarza.

D nia  ^go c a ły  U niw ersytet  b y ł  p r z y p u ­

szczon y  na au d yeu cyę .  R o z m a w ia ł  Cesar" 
o w sz y stk ic h  n a u k a c h ,ia k ie  daią  się w różuych 
oddziałach iego.

Z pow odu oddalen ia  się w szystk ich  urzęd­
n ik ó w  M o s k i e w s k i c h  c y w iln y c h  t woy* 
sko w y  ch, i u p ro w a d z o n y c h  w s zy stk ich  ar­
c h i w ó w  i r e g e stró w , zosta liśm y się bez p°* 
l i c y i ,  p o c z ty  i ża d n e y  fo rm y  administracyi' 
T r z e b a  w ię c  b y ło  w s zy s tk o  t w o r z y ć  ua no­
w o .  D n ia  i .  L ip c a  ogłoszono  i do skutki1 
p rzyp row ad zo n o  r o z k a z y n a y w y ż s n e y  w ła d z y  
F r a  n c u z k  i e y ,  dla urządzenia  k ra ió w  prz°z 
M o s k w ę  op u szczon ych . W sz ys tk ie  stari '  
nia  C esarza  są ozn aczon e cechą miłości pra«" 
dzi .rie * o yc o w « k ie y ;  Z a d a  J. C. K . Mość* 
a ż e b y  ale. • t y lk o  m ożna k r a y  oszczędzano* 
porządek p rzy w ró con o, i zab e zp ieczon o  żyu'* 
ność d la  m iasta  ró w n ie  , ia k  dla w o y sk 8' 
S k le p y  zaw arte  w  czas ie  ustępu w ó y s k  M ° '  
6 k i c w s k : o h ,  o d em k n ię to /

O d  p r z y b y c ia  C e s a rz a ,  codzień odbyvr»* 
ią  się p a ra d y  w o y s K o w e .  Codzień lud zbi°' j 
r a  się t łu m a m i,  nie m ogąc n a s yc ić  się w id 0' 
kiem  tych t^ ó y s k ,  k tó re ,  m imo tru d ów  p°' 
d ró ż y ,  z a w s z e  są a ay rze ź w ie y sz e .  Cesarz Jn,Ł 
c -ęster w y ie ż d ż a  konno na  oglądanie  z a W  
d ó w  w o y s k o w y c h .

-|W nacisku in tęressów  i r z e c z y ,  pokr^f‘ 
c r  nam ieniliśm y o ustępie w ó y s k  m r skied” 
skieh, c o r z y b y c iu  ich pogrom ców , i Jener^k 
n ey  K onfederacyi P o l a k ó w ,  na podn iesT

-  _ T / * „  i . — *  T l  -  1 .  1-  • _  .  . . ______    K i inie K ró le s tw a  P o l s k i e g o ;  teraz w  s w o i
d n ey  c h w i l i ,  ieszcze douosiem y o n iektóry1ch

szczegułach ty c h  w ie lk ich  w y p a d k ó w :  Fr*?* 
lat 2 b lisko  p a trz y l iś m y  na p r z y g o t o w a ć
w oienne R o s s y  i.  T e g o  roku \viózieliś«fL'
ia k  n a g ły m  marszem  le c ia ły  p u łk i  z gł? 
A z y  i i T a r t a r y i  na granice X ię s jw a  W * 
s z  i w s k i e g o .  Jeszcze w K w ietn iu  p r z j b y ”  
h o rd y  K a łm u k ó w  i B a s z k iró w  z b ro y n e  łuk* 
mi. W  M arcu  sp ędzon o  ludzi na p rz y g ot^ 
w a n ie  rr.ostów na N i e m n i e ,  na p o r o b i 00 
dróg w oien n ych  i w szelkich  ryn sztu n ków  ,f 
w o y n y .  P r z y s z ła  g w a r d y a  ; p r z y b y ł  dW.^

li

c a ły .  C iągle  w ię c  m ó w i o n o , o u aiech-- 
p ań stw  sąs ie dzk ich ;  ciągle r e k w iz y c y a m 1 
w o z y ,  siano, i z b o ż e ,  niszczono w io sa i  oyj, 
w atelskie .  T y m c z a s e m  n o w y  kodex  "wo1 ^  | Sq 
n y  ogłoszono na p r z e r a ż e n i  P o l a k ó w -  ,y 
W  tym  nadszedł dzień 2^ci C z e r w c a ;  i Ce
tu w  W i l n i e  fa k e y a  A n g : e l s k  a w y  .
ucztę d la  A l e x a  n d r a  , teyże  n o c y  
ciężone za s tę p y  N a p . - o l e o r a  p rzep raw ’ ^ 
się p rzez  N i e m e n .  D n ia  24ge odebrali ™



8 Ir Te Wiadómbsć o zbliżeniu się po gro m ców  
p ?Jch. N astąpiły  więc na dw orze  i we w s z y .  
Slc_h w y d zia ła c h  ad m in is tra c ji  powszechne 

'^fnieszanjp i trwoga. N atychm iast w y ie c h a ł '  
lVor cały  ; za nim udali się urzędnicy.., Ża- 

Jirano przemocą w szystkie  konie  i p o d w od y  
a, Wywiezienie tys iącó w  chorych i t f f icya li-  

^0w- Dnia 2ygo w  r.ocy ustępow ać zaczęło  
j  ,°J'sko M o w i e  w  s k i e na-hrakćie' K o w  i e ń- 
^  1 ni znayciuiące s ię ,  pędząc pr^&d sobą by- 
2?°5 konie i ow ce wieśniaków. naszych. D n ia  
^ S 0 z r a n a  o godzinie ętey zapalili  k o z a c y  
kt°/S1 na l i i i  i te ogrom ne m a g a z y n y ,  
sta°^e rząd m oskiewski b y ł  nagrom adził.  Po-

S6
^̂ kA ń '  J —5 t t
Da m tuteyszym  wszelkie sp osob y  gaszę- 
Dia P° Ł|EU- ^  godzinę późniey w padli du 
to pSta g o l ą c y ,  i pedem przelecieli na A n- 
lec 0 ścigaiac uchodzących  k o z a k ó w ,  W a -  

Major ‘S u c h  o r z e w s k i ,  na czele kil- 
ludzi zógo  pulkn u ła n ó w , dow ódz- 

l'1 k u ł a g o w s k i e g o ,  w z ią ł  w n ie w o -  
ió} \ *cuciziesiat offi cerów , k o z a k ó w  i p ieszych  

Ierzy. O 12tey w eszło  zw yc ię zk ie  w oysko, 
U i ia ^a radością i z a p a łe m , z iakiem  u- 
,u„C,em szczęścia ,  przyieli o b y w a te le  sw oich

ivHoneŁ na S n i p i s z k a c h  d z i a ł a ,  w liczbie  
’ tudzież o d d zia ły  k o z a k ó w ,  przecie y  mie

a* c ó w .  k a ż d y  łatw o

imiast e Zapa ł Jm

że i s a z a y  łat. u

£ r<5tc-e.ogłoszony . .  
t y c h m i f S C;T _ ' v \V a r s z a w i e zrobiony.

sobie w y o b r a z ić  mo- 
zosta ł  A k t  Jeneralney

Na-
-- -  .cipaiem i uniesieniem L i t  w i n t  

przystąpili do z w i ą z k u ,  i u r o c z y s t y m  o b r z ę ­
dem uśw ięcili  ten‘ akcess do K onfederacji.  
J łu m y  ludu cisnęły się do p r z y b y tk ó w  P a ń ­
skich , gdzie wszystkie  zgrom adzone W ła d z e  
Zcalem D uchow ieństw em , s k ła d a ły  Pan u  za- 
atępów m od ły,  Z d u m ie w ają ca  pom p a dnia 
*8 °, rów n ie  b y ła  r a d o s n ą ,  ia k  sm utny i 
D zerażaiący  b y ł  ó w  dzień, w  k tórym  ogło- 
?̂-°no zagładę im ienia P o l s k i e g o  

^ stą p iły  p o w in s z o w a n ia  i ż y c  
J '  c a ły  dzień lą t y  L ip ca  przeszedł na 
[1°,U’Szechnym ruchu. W ieczorem  teatr napeł- 

się mnogim ludem, i całe miasto tysiącem 
, bDów zaiaśn ia ło . M ian ow ic ie  W ielka ciżba 

i p1 u cisnęła się koło pałacu  JW . H r a b i e g o
l ria c a , k tó r y  w y  p raw ił  n a yw sp an ia lszą  ucztę
, pamiątkę dnia tego. N a  balu u a y w e s e le y  

awi°no s.ę w  n ayszczę śliw szey  nadziei przy- 
5Ol0ac‘ * N iespodzianie p r z y b y ły  C e s a r z ,  we- 
j,."0. Patrzał na tańce i sk oki n a ro d o w e ,  i 

| ę lD ask aw ie y  ro z m a w ia ć  r a c z y ł .  P o  odeyściu 
U4l ai? 'b  Minister iego Xiąże B a s s a n o  , po- 

Laćraczy ł.  P o  p rze p y s z n e j  w ieczerzy  w n iós ł

W net 
:enia wzaiem - 
przeszedł na

gospodarz t o a s t y ,  z d r o w i a  C e s a r z a  J e ­
g o m o ś c i ,  K o n f e d e r a c y i  J e n e r a l n e y  
P o l s k i ,  o r a z  h o n o r u  b r o n i  F r a n c u ­
z ó w  i P o l a k ó w ,  B al  t r w a ł  do god zin y  
atey. T a k  sic z a k o ń c z y ła  uroczystość  P o w ­
stania N arodow ego, otw ieraiaca  p o ^  do nay* 
ściśleyszego w szystk ich  sił p o łączen ia  i w s z e l­
k ich  sposobów natężenia.

F.ommissya ty m czas o w a  Rządu X ięstw a  
Litew skiego, w y d a ła  następujące o dezw jr :

O byw atele  ! „ N ie  masz m iary  ofiar i 
pośw ięcenia się o so b is te g o ,  k ie d y  . idzie - o 
odzyskanie O y c z y z n y .  —  P rz y k ła d  ten o b y ­
watelski zostaw ili  nam w n aydroższem  d zie­
d zictw ie  O y c o w ie .  S ta ra y m y  się b y d ź  ich 
godnemi. —  Obrońcy- i W y b a w ic ie le  nasi p o ­
trzebują żywności , oni k r e w  za  nas przcle 
w a i a ;  winniśm y dzielić się z niemi o s S tk a -  
mi naszych  z a p a s ó w ,  tym  bardziey  nieść 
z ochotą t e ,  które nam  m ogą od istotnych 
potrzeb pozostać. —  Rząd przyjm ie w s z y ­
stko w  podatkach, a  szlachetne ubieganie się 
w  gor l iw cy  do tego p o m ocy , będzie wstępem 
zasługi obywatelskiej^, n ayrzete ln ieyszą  d o ­
brego o b y w a te la  gorliwości cechą, a nas godn e­
mi uczyni Bohatyra  wieku opieki.
Zgodno zP rotokułein  (podp:) J ó z e f  Hr:
J ó zef  R  o s s a k o w s k i, S i e r a k o w s k i  
Jenerał: Sekr: Rządu Al.  Xże S a p i e  lisa;

L i t e w s k i e g o . Fran: J e I s k i
D o  w s zy stk ich  Zw ierzchności  D e p a rta ­

m e n t o w y c h , P o w ia t o w y c h , M un icypaln ych  i 
W iey sk ich .

K om m issya  dopełniaiąc n a y w a ż n ie y -  
szey pow inności Rządu w  utrzymaniu p o rząd ­
k u ,  bezpieczeństwa i gosp od arstw a  kraiowe- 
g o , podaie do w ia d o m o ś c i ,  i zaleca w s z y ­
stkim Administracyo.m Zwierzeń a ościom 
p o w ia to w y m , dworskim i w łościańskim :

1. W s z y s c y  w łościanie, m ieszkań cy miast 
i w io se k ,  k tó rzy  dla przeebodu w ó y s k  o p u ­
ścili swoie d o m y *  m a ią  do ni c h,  do robót 
ro ln icz yc h ,  i do swoich pow inności p o w r a ­
cać.

2. 'Nim'" inne p o w s zech n e  urządzenia 
uchw alone i ogłoszone będą, w s z y s c y  ro ln icy  
i włościanie bydź pow inni posłuszni sw ytn  
panom , dzierżawcom dóbr, łub ich z a s tę p co m ; 
powinni w  niczćm  nie naruszać w łasności 
dw orskie j,  o d b y w a ć  roboty, i pełnić takie- 
p o w in n o ś c i , iak ie  im są inw entarzam i prze­
pisane, i iakie dotąd pełnili.

3. N iedopełniający  tfegb i źle się sp ra w u ­
j ą c y ,  na doniesienie Zwierzchności d w o rs k ie y  

A  S
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dnieniu zn ak om itą  częścią  iesteście.. —  0 $ 
na odezwa n a sza  do o b y w a te l i  w y d a n a ,  
w a s  się rów n ie  ściąga , a ie  chcemy 
o d e z w a ć  się do w as w szczególności. 1 '

n ie rz a .

pow inn i b y d ź  napom inani, karani, i do sw ych  
pow inności zn iew olem  przez Administracyę 
P o w ia t o w ą  , z u życiem  naw et s i ły  w oysk o -  
w e y ,  ieżeli tego w y p ad n ie  potrzeba.

» 4. Zw ierch n ość  i A dm in istracya  Po-
w i ł t o w a  iest stróżem porządku i opiekunką 
lu d u .  a zató.m w szystk ie  k r z y w d y  w łościa­
nom w y rzą d z on e, bądź w w ym ag a n iu  p o w in ­
ności nad przepis , b ą d ź  w odm awianiu im 
pom ocy  i w sp a rc ia ,  które im się należą, p o ­
w in n a n atychm iast r o z tr z ą s n ą ć ,  sprawiedli­
wość w łościan om  w y m ie rz y ć ,  zap.obiedz k r z y w ­
dom  , a  s k rz y w d z o n y m  nagrodę w sk azać  i 
w y z n a c z y ć .

5. P o n ie w a ż  naysurowszem? N. CesarzA z r a ia y c ie  się p rzy p a d k o w e m i zdarzenia'1’1- 
i K ró la  rozkazam i zabroniono iest w o y sk o -  k t ó r e ,  iak sam W y b a w ic ie l  nasz w r o z k aI 
w y m  lud ziom  na w ioski napadać,, w  nich dziennym  3. L ip ca  w y ra z i ł ,  hańbią  Im:e
z a b ie r a ć ,  k rzy w d zić  i naruszać własność i ----- ‘ * --------------------
d ob ytek  d w o rsk i  i w łościański ; p o n ie w a ż  
k o m m en d y  w o y s k o w e  i żan darm y narodowe, 
do strzeżenia porządku i o b ro n y  w łasności 
publiczn ey  i p ry w a tn e y  w y z n a c z o n e ,  m aią  
r o z k a z y  w łó c z ę g ó w  i odryw aiącycłi  się od 
w o y sk a  ludzi c h w y ta ć  i do p u łk ó w  o d s y ła ć ;  
p ow inn ością  iest d w o ró w  i włościan ta k o ­
w ych  w łó c zę g ó w  w s k a z y w a ć ,  o nich d on o ­
sić, i pom agać do poskromienia rab un ków . — - 
A d m in is tracya  P o w ia t o w a  zaw sze  w sto licy  
pow iatu  b y d ź  przytom ną powinna. D w o r y ,  
m aią  g ro m ad y  w ieysk ie  na dziesiętników i 
se tn ik ów  podzielone, w te m  urządzeniu u trz y ­
m ać i r o z k a z a ć ,  a b y  w  potrzebie też g ro m a­
d y ,  p o w o ła n e  od kommend w o y s k o w y c h ,  n ien ie , może szczęście nasze zapew nić
ża n d arm ó w , i u rzęd n ik ó w  A d m in istracyi  Po- 

. w i a l o w e y ,  do ch w y ta n ia  i zabierania w łó ­
częgów  w o y s k o w y c h ,  tęż pom oc w  każd ym  
czasie d a w a ły ,  dla oczyszczen ia  krain z ludzi 
w o y s k ó m  i gospodarstwu sz k o d liw y ch . T o
rozrządzen ie  ma b y d ź  z am b on o g ło s z o n e ,  s y i  d. 9. L ip ca  1S12 r. (Podpisy  ia k

5 < x x x x x x x x x > o o o < x > o o o o o o o o o c x x x x x x x x x x x x x x > g c < x x x x x x x x x x x > o o < x x x > ;x x x x > < ^

czytane grom adom  w ić y s k im ,  i w  miastac 
P ow iatow ych , na drzw iach  ratusza przybite' 

P od p isan o : J ó zef  Hr. S i  Cs a k o w s k i - " ' ’ 
Alex: X żę  S a p i e h a .  —■ Franci: J e t s k i -  
A le x :  P o t o c k i .  —1 Jan Ś n i a d e c k i .

Z g od n o  z p rotokółem : ,
J ó z e f  K o s s a k o w s k i ,  Kom: Rz-F 

■ Litt- Jen: Sekr: , ,
O b y w a t e le :  W łaścic ie le  Ziemskich m aiątko^ j 

W ra c a  się O y c z y z n a  , k tó re y  w.V 
szlachetnero prac w a sz y ch  rolniczych

- I
 , .  tam uią u p o rząd k o w an ie  ży'*'”.11
ści. —  W zięte  :uż na to skuteczne ś ro ^ 1 
rozesłane ruchom e k o lu m n y ,  k tó ry ch  4.3 
w iązk iem  śledzić i c h w y t a ć  z ło c z y ń c ó w  
S u r o w y  na nich sąd, i n ie z w ło c z n e  wyrO^P 
iego w y k o n a n ie ,  to ż  organ izu jąca  s ię  żai^ 
m erya , u tr z y m y w a n ia  p o rządk u  i povV<y 
ch n ey  obrony istotną m aiąca  p o w in n o ś ć» ^  
szą  wreście  złem u zarad zić .  —  B ądźcie  
w  domach sp ok o yn i ; zb ie ra yc ie  rozpr°s 
nych  m ieszkań ców , i przekładaycie  im ist° ■ 
potrzebę, a ż e b y  nie opuszczali  roli, o d hy t ‘ 
przepisane inw entarzam i p o w in n o ś c i , i f  
k on an i b y l i ,  iż  sam ty lk o  p o rz ą d e k ,  p °s
 z . , _______ ,  i . - i j  *  1 1  ‘ s . . - 1.  ' . . .  flsz e ń stw o ,  i ścisłe każdego o b o w ią z k ó w  P

asze zapewnić- 
Po ci prefektow ie , Urzędnicy P o w ia t ó w ,  
ch o w n i i Ś w ieccy ,  a razem  w s z y s c y  W łaS 
ciele i oświeceńsi w io sek  M ie sz k a ń c y ,  & 
się iak n aysk u teczn iey  do w y k o n a n ia  
go tego zalecenia p r z y ło ż y ć .  •—  D ań  n3 s;

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia 30. do 31.  L ipca  1812.

Czas p o­
strzeżenia Barom etr. Ciepłom ierz | W ilgocio  i Kierunek W ia- 

Reuurnura. | mierz. | trów

d°

W sch. S lo h c., 27, 10, 8- 
2 .popotud. j 27, 10, 7. 
10. w nocy l 27, i o, 7.

t  »3 > 6 ‘ 
t  ,ó , 4 
t  "4) 4 -

79 , 2 - 
79, J- 
83, ó .

Po slaby  I pochmurno.
Po. Po. IV, słaby  j pochmurno. ■„ 
Po. Po. Z, słaby - | chm . b ty sk ^ y

|i W sch. Słońc. 
31' j  2. popołud. 

Ji o.  w nocy

27,  ' o,  5 - 
27,. 10, 4. 
27, to ,  3.

t  3 l > 5 - 
t  ió , 6.
+ 13-

90, 3 - 
77 , ó. 
88, 2

P . P. Z . slaby  
P . średni 
P. słaby

lasno.
pochmut no.
p och.mor


